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OSTATNIA WIELKA ROSPRAWA PARLAMENTU ANGIELSKIEGO

W PRZEDMIOCIE WOJNY DZISIEJSZEJ.

Dotkliwie dat się uczuć, w Izbie liższćj Angielskićj, Drak członka takiego jakim 
był Lord Oudley Stuart dla Polski, bo, w ostainićj, sześciodniowej rosprawie parła- 
mentowćj, gdzie o wszystkiem, o czem tylko gadać można było, najnudniej się ro_ 
zwodzono, nieezczędzu.10 mimojazdem gorzkich, obelżywych pocisków na Kraj nasz, 
a n ikt się nisznalazł kloby albo te pocisKi odparł aibo twierdzenia bezzasadne spro- 
itował. Dzięki więc Tim es' on i, znacznie teraz dla nas przychylnemu, że obronę 

sprawy naszej, w numerze z 13' Czerwca, umieścił. Jest dzielna i nieodparta, dajemy 
ję  w całości i dosłownie.

« Dwa grube twierdzenia zrobiono w Parlamencie, których na sucho puścić 
nienależy. Jedno z nich jest że przywrócić Polskę jest wzięć na siebie zobowiązanie 
utrzymania je j, i że takie zoLowięzanie byłoby ciężarem dla Mocarstw zachodnich. 
Szanowny męż który z tem zdaniem występil nicrozumie że n iepr zy w r ó c ić  Polski 
jest właśnie wzięć zobowięzanie utrzymania Niemiec, to je s t rzeczj poprostu niepo­
dobnej. Polska z dwódziestę milionami ludności łatwo się utrzyma sama na przeciw 
Rossii czterdziestu milionowćj, tem łatwiej żeby miała za sprzymierzeńców Szwecię 
"Tóconę do posiadania w Finlandii i Turcię w Krymie. »

j Niemcy niema czem bronić, bo Rossia wtedy zostaje ze swemi sześdzisięcio 
pięcię milionami; i Niemcy, to nie Polacy. Widzieliśmy jak Ni .mcy nad Bałtyccy 
znoszę potulnie jarzmo, jak Niemcy Pruscy go wyględają, jak Monarchowie niemieccy 
sę słabi na umyśle, niemieccy Panowie wyzuci ?, patriotyzmu, a ludowi niemiec­
kiemu przyzuać należy braknje cbaraktern. Niemcy sa bez wątpienia ludem dziel­
nym, ale też miękkim jak wosk, silna wola może z niemi zrobić co sie spodoba. 
Żyję w obawie cięgłćj najazdn, bo czuję że nań zasłnżyli, bo ich niedorzeczna orga* 
nizacija i brak tęgośti w charakterze, rychlej później los ten im gotnia.

« Twierdzeniem dalszem szanownego uięża jest że nam się chionlć trzeba wszel- 
Częić l .  J\’° I .
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kiego zobowiązania majęcego na celu dawanie podpory Rrzędowi Ottomańskiemu, 
albowiem odstręczemy tćm od siebie jego Greckich poddanych dężęcych do jego 
obalenia i rzucimy ich w objęcia RjlssS. Mędrek który to twierdzi! mewie p czem 
wszyscy w ędzę, że Grecy rzucili się sami w objęcia Rossii że sę Rossianaui gor- 
szemi niż Rossianie sami, i że myśl taka jest niczem więcćj jak  aktem jawnej zdrady 
względem Sułtana, naszego sprzymierzeńca, któraby okryła Kraj nasz wstydem 
i hańbę. »

t  Na dobitkę, dodaje ten męż zacny, na dowod umiarkowania moskiewskiego, 
że Rossia najeżdżała tylko Kraje które jej do siebie wzywały. Tak jak wzywa węża 
p ta k — wzywana przez płatnych zdrajców albo przez Członków Towarzystwa pokoju 
takich ialt nasz szanowny a nader ograniczony męż. »

O pin io n s  o f  Napoleon  t h e  F ir st , o n  Rc ssia  and  Po ła n d  e x pr e sse d  a t  
S t. Helen a . VT t h  t h e ir  a d a pt a t io n  to  t h e  pr esen t  w a r . By  Co unt  Va -  

l er i.jn K r a siń sk i. London, 1855. ( Zdania Napoleona Igo o Rossii i o Puiszczt 
wyrzeczone na Śtći Helenie, 7 zastosowaniem ich do wojny dz.s.ejszćj).

Nowe pismo P . Wal Krasińskiego i nowy dowód jego nieustajęcej czujności nad 
rzeczę narodowę. Odpiera w nićm zarzuty Polszczę robione,, i przez jakęś tajennę 
siłę starannie dziś w obieg puszczane; oświeca w innych miejscach, opierajęc się 
głównie na powadze bohatera wieka dzisiejszego którego samotne rozmyślania przyta­
cza. Sę jeszcze bardzo ciekawe i trafne wyjętki z dzieła Sir Arcnibald Alison’a, 
który, iubo z partii Torych, przyjaźnie się zawsze wyrażał o Polszczę i nalega aby 
Polskę przywrócono. Ten dowodzi, że myła się tacy którzy w przywróceniu Polski 
widzę akt rewolucyjny ; przeciwnie, powiada P. Alison, jest to akt najmocnićj kon­
serwacyjny ; rewoiucye niemaję zwyczaju oddawać, rewolucye tylko zabieraję; to 
co oddaje, nie jest rewolncyjne. P . K« aoiński z nowćj strony wzię* argument, któ­
rego niemo alność jnżeśmy wytknęli, jaKO to, że jak nas Mocarstwa zachodnie nie 
posłuchają, to się potęczyiny z Moskalami, to jest, mc ralnie się zabijemy. Nie, ta­
kiego zabójstwa żadne prawa nie nakazuję. Ale słuchajmy co mówi P . W. Krasiński.
« P ytam  co człow iek prędzej przebaczyć n o że  : nujsroższe prztiladuw anie 1 
czy  pogardę?  » W samej rzeczy, prześladowanie je st  jeszcze c en ie n ie m  człow ieka^  

gdy tym  czasem pogarda opiera s ię  na zuDełnćm  p o m ia ta n i. warm ścię jogo , czego 

Człowiek nigdy przebaczyć nie m oże. Trafność tćj m yśli je st n iezaw odna; ależ, .,a -  

staje pytanie, czy postępowanie z nam i R zędów  zachodnich nie jest w łaśnie zmu ­
szaniem nas abyśmy tę  wartość sam i z  sieb ie, i tak, wydobyli, aby nietylko pogęrdi

m ierze m iejsca m iec  n ie m ogła. D z ię F  P anu K ra s id -  

sprawie narodowćj prace, Tacv jak on, w a n o śt naszę 
laueptći jćj uaaw adm ąię.

le w ętpiiw ość wazetka w  tćj
śBJłąptu za je&o nieustające w

;czu  św iata podnoszę i  1



Czytelnicy na«i 53 do tg i jeszczt poJ wpływem tych wzruszeń opinii publicznej ja- 
Ijie wywołała kwestia narodowości podniesiona w dzienniku L a F, esse. P . Fueitl ie  
wystgpił z caig zawziętościg Kosmopolity przeciw rekonsytucii narodów uciśnionych 
ropierajgc swoje dowodzenia niezapomniał rzucić Ua szalę, tak często i z takg 
niewiadotnościg powtarzany zarzut przeciwko szlachcie polskiej względem ucisku 
włościan. — Jeden z naszych Kollaboratorów w liście do P. Peyrat, obrońcy narodo­
wości, pisanym pod dniem 10 Czerwca, wyjaśnił pozycyg włościan do rzgdów za- 
borrzy J i  i wszyside starania jaki podejmowała około tego przedmiotu Szlachta 
Polska: część tego lism slużgcg za dokument użył w swoich, dowodzeniach P. Pey­
ra t, drugg część aajgcg w krótkości wyobrażenie o niewłaściwem pojmowaniu m i­
łości dla ludzkości przez uaszych i cudzoziemskich Kosmopolitów, stawimy w tłu ­
maczeniu przed oczy czytelników.

Po wykazaniu fatszyrrości twierdzeń P. Fueillide (pow iada list niżćj zmiankowany 
co do Emancypacii włościan przez Rossig, i niesłuszności zarzutu czynionego Polsce, 
na którym w części zdaje się opierać swoje dowodzenia przeciw narodowościom. 
Powiem cokolwiek o teorii samej Fueillade. Teoryi zniszczenia zgniecenia (broyer) 
narodowości.

Cel głó vny tćj teoryi to jest : połgezenie rodu ludzkiego w jedng wielkg rodzinę 
jest zaiste w naszych życzeniach i nadziejach, ale sposób bezwzględny, niewyko­
nalny w jaki jesl przedstawionym, że pomocą burzenia, szk dziłby samemu zdaniu. 
—  Ażeby wyjaśnić tę kwe ityg dość jest położyć kilka prostych pytań P . Fueillade 
i wszystkim Kosmopolitom.

1* Ażeby ustanowić jedność istoty człowieka (indywiduum) jest li rzeczg konie- 
tzng zła.jnać rozbić (broyer) jego członki?

2° Aby ustanowić rodzinę — czy należy niszczyć irdywidualność cztowiuKa ?
3° Aby przyjść do jedności społeczeństwa, plemienia, narodu trzebaż niszczyć 

węzeł rodzinny?
Nareszcie aby przyjść do jedności człowieczeństwa czy należy niszczyć naród, 

i narodowości?
Na te  cztery pytania świat wiadomy jest sam dotykalng oapo viedzig. Świat wia­

domy, jak  wiemy, pogrgżony był niegdyś i pochłonięty w tćj jedności głuchćj slepój 
i ciemnćj którg n a rw an o  zamętem (chaosem). Nieprzyszedl do śyiatła, to jest do 
życia, jak  tylko ptzez rozdzielenie swoich żywiołów powikłanych i bezładnych, 
nieprzyszedl do porzgdku, czyli do jedności doskonałćj, jak tylko przez równowagę 
tychże żywiołów, czyli przez Ich harmonig.

I  ludzkość była niegdyś pogrgżoDg w chaosie. Człowiek zdobył swoja udzieiność 
(indywii ualność) li tylko przeświadczeniem swojej odrębności od innych cześęi 
Stworzenia. Podniósłszy swojg indywidualność przyszedł do wyobrażenia roaziny. |r -  
Jlodzina wyszła z niemocy swśi w obec otoczajgcyrh ig nieprzyjaznych żywiołów 
przez połgezenie się z kilku innemi rodzinami, późnić5 przez stowarzyszerie plemion,



rass, ludów, które przetrwawszy wieki na dopełnieniu spólnych obowiązków, u o -  
ralnym celem społeczności przepisanych, i na wykonaniu praw jćj potrzehami ma- 
teriąhicmi wskazanych, wykształciwszy i udoskonaliwszy władze swe umysłowe, 
dopeiniwszy nareszcie dzieł pożytecznych i chwalebnych zlały się w silniejszy węzei 
i utworzyły wszystkie razem jedng rodzinę rodzin, jedno płemie plemion i jednem  
słowem Naród,

Narodowość przeto nie jest czćm innćm jak wyrazem, definicyg wykonania tćj 
jedności -odzin i plemion : jedności politycznej, historycznćj, moralnej, harm onij- 
nćj; a zatem w żaden sposób przymuszonej. —  Narodowość jest wyobrażenie mocg 
którego kazden członek społeczeństwa poczuwa się i rozumie w swojej całości 
którg przedstawia moralnie i materialnie. —  To wyobrażenie i uczucie przylegają 
do wspomnień chwały w przeszłości, do działalności obecnćj i do podniety na przy­
szłość obejmujg zatem : ogarniajg nietylko rodziny, ale pokolenia p zeszłe, terzniej- 
sze i przyszłe. (1).

Narocty cncgc unikngć wzajemnego starcia się i waśni, zabezpieczyć pokój, sp rs . 
wiedliwość i sŁczęście powszechne przyjdg także do jedności rodzinnćj, aie nigdy 
przez zagiadę narodowości.

Tak więc rodzina, narodowość, ludzi ość nie sg czćm innem jak rozprzestrze­
nieniem i stopniowc.n udoskonaleniem tego jgdra stworzeń które nazywamy człowie­
kiem. Te podziały, te stopniowania słnżg człowiekowi nietylko za narzędzie jego 
kszałcema się, za szczeble po których się wznosi od wieków, ale na przyszłość stang 
się dia niego bodźcem i regulatorem dobroczynnym jego obowiązków wzgleuem 
ludzkości. —  Bez tych pouzialów bez łych regulatorów człowiek; jestestwo ułom no 
usamotniony niezdołałby nigdy doskonale zlać się z ludzkOścig. Bez nich owszem siad 
i cigg jego usiłowań odwiecznych i stopniowego doskonalenia się zatarty Jub przer­
wany by został, wówczas człowiek niemoggc się utrzym ić na wysokości której do- 
sięgngt znikngł by w tej przepaści która go oddziela od punktu jegc wyjścia — 
olierzgc ludzkość miarg swoich nam iętności: Fanatyzmu, miłości własnćj, pycny, 
interessu, zeszedł by w krotce do'indvwiałizmu wyłgeznego, do osobistości, potem do 
ograniczonego egoizmn i zstgpił by na koniec do chaosu z klorego wyszedł.

A zatem, przez umowę tylko i porozumienie się natodów a nic bez nich lob pi /ez 
ich zatarcie przyjść można do wielkićj i dosaonałej jedności człowieczeństwa. Tak, 
a nie inczej pojmowali tę jedność łle rryk  IV, Ronsseau, chateaubriatid, Napoleon I ­
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(1) Cbristianizm który najpierw,pzy położył poditawe braterstwa rodu IndzkicgO ńa  
religijnem  gruncie ścieśnił węzeł rodzinny, podniósł uczucie dla Ojczyzny która objawia 
się  jnż przy pieiwszćj zorzy cywilizacyi i z każdym dniem się umacnia. Dla zmodyfiko­
wania tego coby w  tych uczuciach było za nadto wyłgezne, podniósł or> ofiarę czyli po­
święcenia się przez które indywidualizm pojedyńczy czy zbiorowy nie niknie, ale prze­
ciwnie podnosi' ślę.



i ,/szyscy ci wielcy Mężowie czynu i wielcy myśliciele, patrioci zawołani, których 
imiona przytacza P. Fueillade.— Patriotyzm, albo r-czćj v{arodowoś( wyrażenie 
nowoczesne i dobitne, zamiast szkodzić miłości dla rcdn ludzkiego, oczyszcza ją , 
jak widzimy z wyłączności, ślepego indwidualizmu, namiejętności osobistych, a tern 
samćui czyni ją wznioślejszą i doskonalszą.

Oto jest nasza teoria postawiona w zwięzłym słowie na przeciw tej ciemnej która 
podnosi P . Fneillade. Zarzuty które on czyni narodowościom nie osłabiają naszego 
dowodzenia owszem mogą nam nastręczyć sposobności rozwinięcia wielkiego naszćj 
teurii zostawując ją  do położenia obecnego rządów, narodów i biegu dzisiejszych 
wypadków.

Daliśmy definicią narodowości taką, jaka dać się może. Jeśli P. Fneillade znŁjOzie 
jeszcze ciemną dla siebie i mglistą (vague) zapraszamy go z naszej strony, w odpo­
wiedzi na ten zarzut aby nam dać raczył definicją cdowieka, lego pierwiastko i jądra 
Indzkości: Zkąd przybywa? Dokąd dąży? Czćm jest" Co poiabia? — Jego fdozalia 
c; y zdoła nam dać tę definicią w' sposób jasny i dokładny, bez trącenia o tę mgłę 
po" za którą gubią się w cieniu niedojrzanem tradycie, po za którą chmury okry­
wające tajemnicę stworzenia, z no za której niewygląda ‘ladcn promier. świata tylko 
ten który ram  wyższe, religijne natchnienie przynosi.

KORESPONDFNCYA.

L isr  iv .
10 Czerwca , 1855 r.

W liście przeszłym uwagi nad skutkami jakie w ywarły ey.centryczne teorye iv Ps -  
żu, a toż samo działo się i w całej Francyi, były może zbyt rozciągłe. Ale Ze chcesz 
aby i inni czytali to co pisałem, więc nieżałuję tćj rozciągłości. Młodzież spostrze­
gająca tylko wdzięk fosforyczny tych teoryi, młodzież polska, niech sobie zanotuje 
że to co się działo na bruku, w klubach, co wywoiało walkę bratnią w C zcw cu, 
było skutkiem deklamacji niesumiennych. Dla niej to, dla tej młodzieży niech b ę ­
dzie skazówką, co to jest wolność bez instrukcyi, bez zastanowienia, bez pojęcia 
obowiązku; wszech władztwo bez nauki, doświadczenia i wyższych uczuć moralnvch.

Zapaśnikom czerwcowym, upojonym wolnością- obłąkanym marzeniami klubo- 
weini, nieodmówię nigdy serca i uczucia; ale byłbym bardzo łatwym i nieszczerym, 
gdybym im przyznał rozwagę, rozsądek a szczególniej bezinteresowny patryolyzm 
w tćj walce.

Rewolucya Lutego zastała w Paryżu pewnego naszego Ziomka, przybyłego za pa­
szportem. Po długiej moskiewskiej, śmiercią tcbnącćj niewoli, wyrzec się wśród 
zapału, upojenia rewolucyjnego, było tc dla więcej obeznanych nawet z pociobnemi 
ruchami coś rzeczywiście pociągającego. Zwłaszcz, że ta Rewolucya zbawić nas 
miała —  mniemaliśmy. Ziomek nasz,, świadek tych wspaniałych manifeslacyi, tego 
ożywiającgo ruchu tych ceremonii republikanckich, łzy radości i uniesienia w pier 
wszych dniach wylewał. Wszystko go żvwo zajmowało, porywało. Lecz z natury 
swój uważający, zgłębiający nietylko czyn, ale powody, cel i następstwa czynu, snu- 
kai ludzi na świeczniku przez w ypadł' postawionych, jako pochodnie chwili. Con- 
siderant, Proudhon, Blanc, naprzemiany byli zanytywani przez niego. Ich wymowa, 
ich obrazy przyszłości ataków iły natarczywie umysł ucznia z północy Ale zamiast 
go zniewolić wiele mu dau do myślenia. Zamiast łez radość' i uniesienia dawne­
go, widziałem późnić] jak  pogrążony w myślach, smntny nawet, przebiegał głośne 
i burzliwe tłumy, unikał roznowy ; towarzystw: bo walkę ważną jego sumienie 
wypowiedziało sKłonnościom. Straciłem go z widoku przez czas niejaki Dopiero 
gdy ostatnie strzały bratobójczego ioj, czerwcowego ucichły , gdy barykady zaczęły 
zniKać, niespodzianie porywa mnie za ramię na placr Bastyb' i z ntjwiększem unie,-



i le n ie m :e  »est bracie Opatrzność, wyrzekł, co czuwt nad narodami. Ona ocalił* 
tk is  Franci? od. nordów Atylli;. »

Życzyćhy należało aby każdy z nas tak głęboko i rozważnie sadził wypadki, mimo 
górgcego i  sym patyzującego serca.

łój czerwcowy był negacją wszystkich rewolucyi, zaparciem się postęj u , wyrze­
czeniem się tego pochodu ku doskonałości któ-y z początkiem świata poczęty, nie- 
skoiiczy się jak z jego końcem. Był to zamach na oświatę, na. cywilizacyą.

Mnóstwo żywiołów najróżnorodniejszycn wpływało na jego vyywoianie. Nieprzy­
jaciele wolności i postępu prajowali z usilnoscią równą Demagogum. Di zapalenia 
tćj walki, aby dać przykład potomności, jak okropne skutki wyradza podoszczona 
chciwość,, która pod maskę praw  należnych  uzbraja obłąkaną i rzetelnie biedną 
kiassę. Św ięte n rzy m ierze podżegało równie ten wybuch. Ale ambicya fałszywych. 
Republinaoów, bez posad, bez urzędów, którzy nabywszy popularności w klunach, 
Sędzili że za pt mooę zwycięztwa oblękanych, zajmę władzę najwyższą w N,wodzie, 
ta am bicja była największę dźwignię powstania. Na nię spada rzetelna i okropna 
odpowiedzialność bratobójstwa. Bo obłąkani szczerze wierzyli źcich walka jest naj­
świętszą, sprawa najlepszą; że sg powołani do rozwinięcia rewolucji, ło zapewnie­
nia praktyczności doktrynom Fouriera, Ludwika Blanc, Blanqui i  innyćh. Nazywano 
to powstanie wojnę parcianek przciw surdutom, (des Blouses contrę les Paletots.) 
A w rzeczy samej była to wojna o miejsca dumnych przewodników.

Bolesne sę to wspomnienia, ale potrzebne aby zedrzeć maskę łudzęcę tnłode lub 
niespokojne umysły, aby nadać czynom nazwę i znaczenie właściwe. Lecz czas już 
przejść od dzieł do powodów. Mówmy o tym galwanizmie który uzbraja braci prze­
ciw braciom, o tćm opium  co upaja najpiękniejsze, najniewinniejsze umysły; prze- 
biezmy w troskliwości te poezje polityczne tyle zajmujęce, tyle łechcące, które na- 
zywaję teoriami iocialnemi, a ujrzemy że one sę zupełnie anli-socialne.

Mówięc o teoryach, .narcie zaczęć od tćj najdawniejsrćj, bo poczętćj jeszcze 
w Rzeczypospolitej Rzymskićj, o podziale równym gruntów, floi agraire). Zdaje 
mi się że byłoby to zbyteczną rzeczę, bo już o nićj marzennicy nawet zapomnieli 
Robćśpierre sam o niej powieaział, że jest wynaiezionę pi zez oszustów na postrach 
głupcom. Zresztą, siosunki ludności i własności sę inne dzisiaj. Zabory wielkich 
nieuprawnych obszarów już miejsca nie m aję ; a Filozofowie społeczni naszych cza­
sów odrzucili rozdrobnienie i własność a przyjęli za godło wspólność, stowarzyszenie 
bez własności i wolności indywidualnćj.

(li Teoretycy rzucili się w zupełnie inną ostateczność; wymarzyli system tyle nie­
wolniczy, tyle zabijający wolność, że żaden jeszcze despota, żaden tyran doń się 
posunąć nieśmiat.

Zlejmy w jedną te  różne teorje wspólności, bo rozbierać je  pojedynczo i użytku 
żaa..ego nie przyniesie, tak sę do siebie podobne, i rozciągnie nadzwyczaj rozprawę. 
Ich rozbiór pojedyńczy jest dziełem wielu tomów, a nie kui espondencyi jaką z tobą 
prowadzę. Lecz sam przyznasz po odczytaniu że to zlanie obejmie całą ich zasadę.

Taki jest Furieryzm, Komunizm, Socializm, Ik a ra , a nawet Saint-Symonizm, 
chociaż >d Boga zasadę swą wywodzi, sę zupełnie w zarysie i celn podobni- sobie 
Do tych nazw różnych przybyła nowa jeszcze od lat kilku t  Urządzenie P r ary. Ta 
ostatnia miała bydź treścią ulepszoną poprzednich, pod tą więc nazwą z sumowano 
wszystkie. Wszystkie nowiem iążą dc systemu przerubienia spółeczeńsuwa na 
obszerny klasztor industryjny, gdzie wszyscy włożeni bydż mają do wspołki ze 
wszystkiem; Z umyslowością, duszą, ramionami, osobą, własnością: familiją; i gdzie 
człowiek przestanie bydź człowiekiem i nie będzie jak akcyę nad liczbową jakiegoś 
stowarzyszenia bezimiennego, którego korzyści podzielone bydź mają przez zezwolenie 
wspólne.

Widoczną jest, źe jeżeli Saint-Symonizm jest zmuszony przypuścić najprzód Joga 
na -sieińi a’ >y się urzeczywistnił, Furieryzm musi przyją<_ tajemniczość na szczycie
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swej Jrganizac',i aoy mógł b"d4 przynajmniej rozbić, a.jy. T a taję..,,.iiczośc, Którą; 
potrzeba najprzód przypuścić, jest to a cudowna ,Mrmon-a pop^Jów człowieka 
która ma natchnąć wszystkich pracuigcych w towarzystwie, oddających się z nie- 
mylnoscię natury dziełu szczególnemu do którego sę p.zezi.aczeni, ma na,chnąc. 
zupełnym zadowolnienieni i trzymać się między niemi nrzez samg siłę pewnego 
“odzaju grawitacii umysłowej. Harmonia ta n a  sprawić ie  uklasyfikują się sami 
i użyczajgc wszyscy swćj pracy dziełu wspólnemu, wszyscy ujrzg się róirm e zado- 
wolnieni ze. stopni i z części przychodu, które im bęćig przeznaczone.

Wyznaję źe to jest wspaniała utopia, którg jest przynajmniej pięknie marzyć —  
i która niszezge, w świecie moralnym bunt, egoizm, współzawodnictwo namiętności, 
uczyni harmonię tyle zupełną że ruch nawet może się lam zatrzymać; tak równo­
waga będzie doskonalę 1

Lecz jeżeli człowieic, jaki przedstawi się dc urzeczywistnienia lego założeni? 
które nie może bydź nawet problematem wieczności postępujęcćj, za małe będzie 
ternu wielkiemu mężowi powierzyć Falausler do rzędzenia. Trzeba go mianować 
Bogiem i przyznać m u Koronę Światów. Bo tylko ten sam rzeczywiście, który 
utworzył Dopędy różne w człowieku, i ich walki, ich sprzeczności, ich ciężenia 
przeciwne, ich kombinacye nieskończone, ten tylko będzie mógł znaleść porządek 
.owarzyski dosyć doskonalr do powstrzymania, harmonizowania, zlania, pogodzenia 
tych wszystkich popędów i namiętności, w jednę uowolnę całość.

Nie zarzucę Furierowi chęci udoskonalenia człowieka, lecz ubóstwienia go.
Dopóki człowiek będzie człowiekiem będzie zawaze złożony z dwóch sił które 

w nim walczę opacznie i których walka wyrabia tę równowagę częsU starganą,' 
zawsze ustalonę, nazwanę porządkiem społecznym Jedna z tych sit jest usiłowanie 
do wyswooodzenia się, która daje człowiekowi uczucie indywidualności i popycha 
go do odnoszenia wszystkiego do siebie. Drugę siłę jest usiłowanie do jedności, 
która go skłania do odnoszenia wszystkiego dc społeczeństwa, do zlania się, przez 
poświęcenie, w wielkę jedność ludzkości. Z tjch  dwócli sił przeciwnych człowiek 
towarzyski składa się. Zaprzeczyć jednej z tych sił, jest to zoprzecyć cziówieka. 
Jeżeli traci uczucie swego egoizmu, nie jest indy vidnum; j iżeli traci uczucie wspól­
ności, nie jest istotę towarzyską. Pierwszy jest goręczkę poświęcenia; drugi jest 
goręczkę egoizmu. Natura czuwa aby go powstrzymać między temi dwoma szaleń­
stw am i,—  i to w tćm miejscu prawodawca powinien ujęć, zapewnić i rzędzić 
jego . ipędy.

Furieryzm zaprzeczył dwóm innem siłom, które sę podług mego widzenia, dwoma 
podstawami pierwiastkowemi, i danemi od Boga samego, całemu szykowi społe­
cznemu, industryjnemu, politycznemu. Te dwie podstawy sg : inslynl.j rodziny i jn- 
styk własności. Zatopić rodzinę osobistg u wielkiej rodzinie ogólnćj : pochłunŁ. 
własność osobistg we wspólnej własności składowej, —  nie jest ani udoskonaleniem 
rotuiny ani udosKonalemem własności; jest to ich zniszczeniem. I  natura, proste 
stujeod kgd byt swoj I czy, przeciw emu zniszczeniu d fvócb poptdów, któro nwieci - 
niajg i uświęcajg ludzkość.

Ojciec, m a t'a , aziecko, sg to trzy wyrazy ;rojcv ludzkiej. Niewolno jest ża­
dnemu systemowi ani |edneeo z nich wykreślić. Gdyby Bog chciał ab" człowiek 
nowo narodzony zatopił się w stowarzyszeniu ogólnćni, bez przyjścia przez ro ­
dzinę, jak kropla wody w Oceauie, tub jak  zwierz w stadzie, nie był by dał ani 
Ojcu, ani Matce, ani DzlecW tych lubych przywiązali osobistych, wyłącznych, 
tón* silniejszych im sę ciaśnhjsze, które nazywamy miłością Ojcowska, macieizyń- 
skę, 3ynowskę; ani tego pociągu namiętnego hiaiej eruny istot porodzonych z mi­
łości wspólnej, oddających Subie wzajemnie ter. odolask miłości z ktorćj wysz" 
> tulgcych się do siebie w świecie osobnym, w świecie droższym od świata powete- 
chnego.

Ten popęd rodzin" nić jest przeciwny popędowi spóieczeósKiemn, jest raczćj
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jego Jarzeniem. Bo z grup rodzinnych okład;, się grupa społeczeńska. Towarzystwo 
nie jes. ja k  familią i ozciąglejsZą; lecz do rozszerzenia tej familii nie nalej y jej 
niszczyć w nasieniu. Jeżeli macie potrzebę miłości aby stworzyć spójnik waszego 
nowegu towarzystwa, gdzież ją  znajdziecie jeieli się zniszczycie w jej najświętszem 
ognisku, v rodzinie? Rodzina, grupa odosobniona przez naturę, potrzebuję odoso­
bnienia dla uczucia się i zachowania. Czćm się ona stanie w mar tonem stowarzy- 
szeuiu powszechnem, w owych koszarach industryjnych? Strawi się, zapomni, 
wynaturzy i zginie nie odzownie w zgiełku, gdzie Ojciec będzie tylko człowiekiem 
płodzącym, matka tylko kohięlą brzemienną, a dziecko wypadkiem dwóch płci — 
i znać niebędzie swych roddców. Pomieszanie nie je«t braterstwem, jak popęd 
rodowy nie jest miłością. Społeczeństwo Fiwiera ogołoci ze wszystkich uczuć ro­
dzinę, zmaterializuje to co Filozof najwięcej spirituaJizować powinien w ludzkości : 
rodowość człowieka. Co się stanie z strumieniem ludnośc i, jeżeli źródło jego bę­
dzie tak zópsute, iak zlodowaciało?

Gdy te  w szystkie uwagi nad wcpólnością stnsznie przychodzą do mej m yśli, mniej 
się  dziw ię zim nem u T eoretykow i w Którego m uzgu w ylągł się  system  tyle m ate­
rialny, tyle n ieczu ły  —  jak m łodzieży popędliwej i nierozważającej którą przyjęta 
tę  zasadę jako towarzyską, jako ludzką ■ A m iędzy tem i m todem i zw olennikam i 
w spólności najwięcej nn ie  uderza m łodzież tułacza, wspólwygnańcy nasi, którzy 
z własnego doświadczenia w iedzieć pow inni, jeżeli badają sw e serca, że nic im  w na­
szej w ędrów ce po obcych ziem iach, m em ogło  zastąpić rodziny którą opuścili.

Czyż p.zestaliscie już wzdychać smętnie na wspomnienie oddalonej familii?
Czyż w sercu waszem nieiyszycie już jej głosn ? Czyż wzrok duszy waszej stracił 

już jćj rysy drogie 7 pamięci?
Do przyszłego listu ciąg dalszy. F. G.
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WSPOMNIENIE POŚMIERTNE.

Czwat i-ego b. m. zeszedł z lego świata Jan Alcyato, w A5 > roku życia. Pocho­
wany na Cmentarzu Cu c h y . Nad grobem, doTlcznie zebranych słnchaczów jego 
współziomków i Francuzów, przemówili P. Łępicki po francuzku i P. Koziorowski 
po polsku, dawni od wielu lat przyjaciele ś. p. nieboszczyka, w bliższćm z nim 
zostawali pożyciu. Będąc jeszcze młodzieńcem na ukończeniu nauk w Akademii 
Waiszawskićj, wziął udział w kampanii 1831 r. Czas 2/iro letni na tuiactwie spę­
dziły naprzód we Francy i, wkrótce w Szwacarii, yizez kilka lat w Anglii, nareszcie 
od 1836 r. we Francii aż do zgonu swojego oddawał się naukom kilku języków 
obcych, oraz moralnym i politycznym —  prace jee? umysłowe na Emigracyi były 
drukowane w Dziennikach i osobnych Broszurach politycznych.

Numer dzisiejszy -ozpocz/na drugi rok wydawnictwa Pisma « Wiadomości P ol­
skiej » które i nadal w ychodzić będzie 3 razy w miesiącu, nnmerów pólarkuszowych 
36 w roku. Zawiadamiamy Drzem naszych Szanownych Suskrwptorów na których 
zaległa jest oplata nałeżytości, za rok ubiegły, aby takowe złożyli bo, inuczćj Admi- 
nistracy1 zaprzestanie im nadal rzeczone pismo przysyłać.

W s z e lk ie  zg ła sz a n ia  tyczą ce s ię  a d m in is t r a c y i p ism a , n ie  o d b ie ra n ia  ta k o w e g o , p rz y s y ła n ie  o p ła t i t. p .  

ad reso w ane b y ć  p o w in n y  do Józefa Ł o p a c iń s k ie g o , B o u le v a r d  M o n tparnasse , 1 2 9 ,  a P a r is .  —  W s z e lk ie  c a i  

a r ty k u ły  do za m ie szcz e n ia  d o  S la n is ła w u  L e o n a rd a  G a je w s k ie g o , ru e  des D e u x -P o n ts t  i / | ,  a P a r is .

dnia 2 {jG ze w ca i  $${$-.

(6 l7 3 j  P ary i, w drukarni j litografii, P P . M aulde iR znou, przy u licy  RivoK* ihli,


